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26-ty dzień rozprawy przeciw Gotgonomef

Przewód sachwy na ikeiczenśii
Spodziewane starcie pomiędzy 

uczonymi, wywołane zresztą cał 
kwicie przez prof. Olbrychta na 
st4piło.
GŁÓWNA OSOBA PROCESU 

PROF. OLBRYCHT 
Naogół forma wystąpień prof. 

Olbrycnta, świadcząca o zarozu­
miałości tego uczonego, nie zrobi 
ła dobrego wrażenia. Ludzie ocze 
kują od uczonych spokoju i u- 
miarkcwania w słowach. Tym­
czasem na sali sądowej w proce­
sie Gorgonowej główną osobą 
stał się biegły prof. Oilbrycht.

Wczoraj 26-te posiedzenie są 
du rozpoczęło się od oświadcze­
nia dodatkowego próf. Olbrych- 
ta-

3ąd okręgowy w Krakowie, Wy­
dział 111 Kamy dnia 13 kwietnia 1933 
Syjn. Ul. Pr. 66/3- 

S ,d  okręgowy, Wydział II! Kcrry w 
Xrakowie na pósledseniu niejawnem 
w dniu dżjiejszym po wysłuchaniu 
Wniosku Prokuratora Sadu okręgowe­
go w Krakowie wydał następujące po­
stanowienie;

1) Zatwierdza si« po myśli fi§ 489, 
4$t> atisłr. proc. kam. zarządzoną i wy 
kenaną pr* i  Starostwo (kocuk>e w 
Krakowie dnia 6JY.I033 kontiskatę 
czasopisma „< > Iti Itnie Wju lomoiki Kra 
tqw»k& Nr. ,uo * dnia 10!V.1933 r. 

z powodu treści:
V  na stronie i-ej w  ustępie od słów 

„Czy pzewodniczący do słowa „eme 
ryturę albowiem treść tego ustępu za 
wiera znamiona w ystępu  z ar*. 2Sf 
§ 1 k. k. w związku z art. i l  § 2 prze­
pisów wprow do i p. k.

(U | Zakazuje się dalszego rozszerz 
ma skonfiskowanej treści powyłazych 
,rtvkułów a zakaz ten ma być ogło­

szony w przenisanej tormie w nżjbui- 
szym numer: e czasopisma „Ostatnie 
Wir lomości Krakowskie" i w dzienni­
ku urzędowym.

iii.) Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. Przewodni­
czący: Dr. Hubl w. r. Prezes Sądu 0- 
kręgowego Protokólant: Kobylarz w 
r. Za zgodność: Sekretarz (podpis nie­
czytelny).

Sąd okręgowy % Ktaiowto. W y- 
dział lii. Karny. Dnia 13 kwietnia 1933 
Sygn. Ul. Pr. 67,33.

Sąd okręgowy, Wydział U! Kamy 
W Krakowie nu posiedzeniu niejawnem 
W dniu dzsiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowe­
go w Krakowie wydał następujące 

poataaowiaaia:
I.) Zatwierdza się po myśli a? 483, 

J3  lustr. proc. kam rz* ozoi ■ wy 
konaną vrtez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 9.1 V. 1933 r. konfiskat; 
czasopt: ma „Ostatnie Wiadomość 
Krakowskie Nr. 100 z 10.IV. *933 r. 
z powodu treści:
• I.) artykułu zam ieszczonego na stro ­
nie 6-ej p t. Z za kulis procesu G orgo­
nowej W ustępie od słów „Przew ouni- 
czącego" do słów  „em eryturę" albo­
wiem treść tego ustępu zaw iera zna­
m iona w ystępku z ar*. 127 k. k. i art. 
255 § 1 k y. w  zw iązku z a rt 11 § 2 
przepisów w prow . k. p. k.

I!.) Zakazuje s ę  dalszego rozszerza 
nia skonfiskowanej treści powyżczego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo­
ny w przepisanej formie w najbliz- 
N/.ym numerze czasopisma „Ostatnie 
W iadomości Krakowskie" i w dz.enni- 
ku urzędowym.

III.) Cały nakład bkgm skowanego 
druku ma byt zniszczony Przewodni­
czący: Dr. Hubl w. r. Prezes Sądu O- 
kręgowego. Pri tokólant; Kobylarz w 
r. Za zg idność: Sr k reun  (podpis me 
czytelny).

Biegły oświadczh, ze ponręćzy  wy |  rodnosi jeszcze raz fakt znalezienia 
•tikami jego  badań 1 badać biegłych śladów  krwi na przedm iotach, na  któ- 
lw ow skich niem a sprzeczności. Nato- rych w  W arszaw ie krwi nie w ykryto, 
m iast zachodzą różnice w porow na- Adw. Axer zw raca uw agę, że biegli 
nlu z wynikam i w arszaw skim i. B ieg ły ' lw ow scy znalezu ślady krwi na  futrzr

w okolicach piersi i  biegły Ólbrycht 
nie znalazł.

Prof. Olbrycht wyjaśniał 
-  W len iylko to, co sam stwierdzi­

łem. Krwi ule znalazłem, ale nie mogę

300 za m a ch o w c ó w  w  Stanach ZJe dn

w ysa d ziło  tamą na rzece
Kilku miastom aroz? zagłada

NOWY JORK, (PAT). — 
Donoszą z Sumner, iż grupa, 
złożona z około 300 ludzi, po 
obezwładnieniu strażnika, wy­

sadziła w powietrze tamę na 
rzece Tallahatchie koło Chu- 
tebridge. W następstwie tego 
woda zalała znaczne przestrze 
nie i posuwa się naprzód. Naj

bardziej wystawione są na nie 
bezpieczeństwo miasta Swan- 
laks, Gleudora i Blackbayou, 
do których woda ju t dotarła.

Wyrok w procesie moskiewskim
O gudz. 12.50 sąd ogłosił wy 

rok, skazjjąćy 3 inżynierów-Ros 
jan na kary po 10 lat wiezienia i 
konfiskatę majątku, trzech — po 
8 lat więzienia, jednego — na 5 
lat, jednego — na 3, jednego — 
na 2, Najłagodniejszy wyrok o- 
trzymała Kuzniecowa połtora 
roku. Inż Siewertowi darowano 
karę „za skruchę i goriiwą pracę 
w późniejszym okresie*1.

Inżynierowie angielscy otrzy­

mali: lhornton — 3 lata więzie­
nia, Mac Donald — 2 lata, trzej 
pozostali zostali skazani na wyg 
nanie z granic Sowietów bez pra 
wa powrotu w c ągu 5 lat Tech­
nik Gregory został uniewinniony.

Wyrok przyjęli oskarżeni z wy 
raźną ulgą.

Skazani inżynierowie angiel­
scy Thornton i Macdonald zosU 
li wczoraj nad ranem odstawieni 
do więzienia. Wyrażają tu ogól­

nie przekonanie, że skazani o- 
trzymają zezwolenie na zgłosze­
nie apelacji, lub że kara więzie­
nia zamieniona będzie ńa wyda­
lenie z granic ZSRR.

Dwaj angielscy inżvnłerowl- firmy 
MTcTers i dyrektor Mónkhousi wyda­
leni x, granlć Związku Republik Radzie 
cl ich na mocy w ro k u  sądu moskiew 
skiego priikroczyH wczoraj granicę 
polską w drodze potwotnej do Londy­
nu.

D o la r sp a d a
M ów i o inflacji w  Stanach ZJe d n .

Wobec coraz w yraźriej- 
szych pogłosek o zamierzonej 
w Stanach Zjednoczonych in­
flacji na wszystkich giełdach 
dołar zaczął spadać.

Na giełdzie londyńskiej za 
funta płacono 3.44 i trzy czwar 
te w soootę, wczoraj już 3.51

i ćwierć. W Anglji obawiają 
się podwyżki fur-ta szterlinga, 
gdyż odbiłoby się to ujemnie 
na handlu zagranicznym.

Nastąpił też poważny spa­
dek dolara na giełdzie w Pa­
ryżu, New Jorku i w W arsza­
wie.

Jaka jest polityka Stanów 
w stosunku do złota — niewm 
domo. W ładano jedno, że rząd 
Stanów wydał tezwcienie na 
wywóz pewnej Ilości złota, nikt 
jednak h!e wie, ile żłota, na ja 
kfch warunkach f koma zezwo 
łono tut w y w ó z .

Potworne a i t y  hitlerowców
W tygodniu przedświątecz 

nym w mieście Linz irozlepio 
no plakaty bluźniercze: „Niech 
żyje Hitler, preer z Żydem 
Chrystusem**. Biskup Linzu o- 
głosił natychmiast protest, po 
party olbrzymiem oburzeniem

kół katolickich. Miejscowa paf 
tja hitlerowców wyparła się 
rozlepienia plakatu.

PROWOKACYJNE POMNIKI
Na pograniczu polskiem w 

Prusach Wschodnich, Niemcy

stawiają pomniki* n i  których 
wyryte *ą napify miast, które 
muszą Dyć „zwrócone** Niem­
com. Prasa angielska zwraca 
uwagę na tą nową prowokację 
niemiecką. v

Tragedia w górach po i Zakopanem
Smiart turysty podczas wycieczki na czeska strona

ZAKOP ANE. (P.A.T.). w  I Groński, urzędnik z Gniezna, który 
święta Wielkiejnocy w y d a rz y ła  przed paru dniami wybrał się z towa- 
s ię  w  Tatrach tragiczni katastro "zyszem, profesorem gimnazjalnym 
ta, w  której zginął prof. Birken-1 Birkenmeyere.u z Poznania, na zrobią
meyer z Poznania.

Naczelnik Sokola p. Bujak będąc na 
wycieczce turystycznej w oljpl cy Po 
pradzkiego Jeziora, spotkał schodzące 
go z Kumanowej Przełęczy niemal nie 
przytomnego, przemarzniętego tury­
stę,, którem u udzielił pierwszej pomo­
cy i sprowadził go do schroniska przy 
ieziorze. Po p rsyp iW adzen lu  do przy 
tomnośćt, okazał* tif. ze jest to p.

me pierwszego zimowego wejścia na 
Galerję Gankową. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek straszna wichura i za 
nnec śnieżna zerwała namiot turystów 
i strąciła w przepaść. Razem z namio­
tem runęły w przepaść wszystkie prży 
bory i żywność. Obaj turyści w oo- 
medz ałek rano okólo godz. 8-eJ roz­
poczęli schodzenie ze ściany Gankó­

radzklemu Jutom . W drodze jednak 
prof. Birkenmeyer stracił szybko siły 
i zemdlał, Wkrótce nastąpiła igonja i 
po kilku minutach prof. Birkenmeyer 
zmarł na ręKach towarzysza. ? . Groń 
skf W stanie ciężkiego przemar.męcia 
znajduje s:ę w śchfonijku. Wczoraj 
wyi uszyło pogOtow ; ratunkowe po 
zwłoki ś, p. prof. £>.rk tnmeyeta na 
stronę ćzeską.

Wyjaśnić należy, ż« Rymano­
wy i Tanek u  to ueżyty  w Ta- 
ri th , wnoe ( sifs płerwizy na

wej przez Rumanową Przełęcz ku Pop i w ysokość K m  M l f t  ifU g l 2 A &

tw ierdzić, że jej tam  nie było.
Prof. O lbrycht w raca  też do spraw y 

badania chusteczki i tw ierdzi, że śla­
dów  krwi rozcieńczonej w stosunku 
1:1000 nie m ożna w y k jta ć  naw et za 
pom ocą mikroskopu, a m ożna to  uczy 
mć tylko czulszą m etodą. Takiem u, n 
krew  w ykaże w inny sposób —  prof- 
O ib rjch t obiecuje... konia z rzęoem .

W końcu prof. O lbrycht dyktuje 6Wl> 
ją  upinję, zarzucając biegłym lw ow ­
skim, że nie stwierdzili, czy krew  zna 
lezioną jest ludzka, czy zw ierzęca; o. 
raz, że warszaw-ski zakład nie daj* 
gw arancji, że nie popeiniono w bada 
m ach omyłki.

T e  w ystąpienia krytyczne biegłego 
w stosunku do innych biegłych -vywo 
luje uw agę adw . W oźniakowskiego, 
że należy biegłych trak tow ać w szyst­
kich jednakow o, jednem  słowem , nato 
ży spvta>- irmycn biegłych O ocen* 
biegłego O lbrychta.

—  Przejdziem y i db tego  —  obiec® 
je przew odniczący.

BIEGŁY OLBRYCHT WRESZCIE 
C2EO O S NIE W»E

Sędziowie przysięgli zaczynają za ­
daw ać biegłemu OlbrycM owl pytan ia , 
aż w reszcie p ada  jedno : co Ledzie je ­
śli zm iesza się ki w grupy A ĆrwUi 
grupy O? Prof. O lbrycht w yraźnie pL, 
cze się w odpbw iedzlach i w  rezultp 
cie mówi, że to zależy od varunkdw .

W obec tego przew odniczący w zy­
w a do pam ocy prof. Hirszfelda, k*óry 
w spos« ib przystępny i jasny  w yjaśnia 
sprawę

UCZONY O BIEGŁYM
N astępnie przew odniczący py ta , t<\ 

sądzi uczony o badaniach prof. Ol- 
brycnU .

—  Pogląd prof. O lbrychta —  m ow t 
prof. Hirszfeld —  nie jes t słuszny, m o 
rem zdan.em . by krew  m ożna było w y  
kryć bardziej czulemi m etodam i. Z b a ­
dań chustki w yniosłem  w niosek, ż« w  
m iejscach zakrw aw ionych i idezakrw ą 
w ionych zaw iera elem enty krw i d w k lr  
osobnikuw  n n  ej więcej w  rów nej Hci 
błe. Nie zatw ierdziłbym  też badań  
prof. O lbrychta tyczących się g ru p  
krw i. li

Jest mi niezm iernie przykro, że  prof,] 
O lbrycht mówi tu ta j o rzeczach, : w i4l 
są  ścisśle uregulow ane przepisam i o bal 
daniu dowodów rzeczow ych w  Z akia 
dzie.

Nikomu też nie można tale ca zto, 
że nie obejm uje tak  wiele zagadnień, 
jak  prof. O lb ry ch t Uważam , że m ogę 
być ludzie ode mnie :doln!ejsl 1 do 
nich kieruię badania- Nie pozwoliłbym 
sobie uczyć się i robić doświadczenia 
na  organiźm ie skazańca.

(Dalszy ciąg &prawozdanla patrz 
strona 2-ga).

Liczby bezrobocia maleja
Według ostatnich danych 

państwowych urz-ęaów pośre­
dnictwa pracy, liczba bezrobo­
tnych, zarejciU&Y-^nych na 
terenie całej Polski w diuu 15 
b. m., wynosiła ogółem 268,3^8 
osob, t. j. o 6.136 osób mniej, 
niż w tygodniu poprzednim.

Niema miejsc 
dla pism niemieckich w  Polsce

Decyzją Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dn. 15. IV. 1933 
r. odebrano debit pocztowy ( p r a  
wo kolportowania) w Polsce na 
stępującym czasopismom zagr 
niemieckim: „Berliner Tage-
blatt“, „Berliner Iliustrierte Zet- 
tung“ i „Breslauer N eueste  N ic h  
richiea‘>

K I TflOlirł Sensacyjnego romaasu z życia l̂ACTDA M A R I AHI. /,HN[V| wyższychsfertowarzyskichp.t.
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Spraw a R ity  Gorgonowej
(Początek sprawozdania na sir. i-ej)

PROF. OLBRYCHT SWOJE
Prokurator zw raca się do pro*. 01- 

brychta, który  znów pow raca do tej 
sam ej nuty. Poczyna więc w ytykać 
meiachow ość Zakładowi Higjeny w 
Łodzi, co przeryw a przewodniczący.

Prokurator dom aga, Się wyraźnej o- 
ceny badań warszaw skich od prof. 01 
bryćhta, obrońcy sprzeciw iają się te ­
mu. Po  naradzie sąd  uchyla pytanie 
Prokuratora w tym  kierunku.

TAJEMNICZE ODKRYCIE
Adw. W oźniakowski do dyr. Zmi 

groda:
— Dlaczego panowie nie znaleźli 

krwi na przedm iotach, na których ją 
znalazł prot. Olbrycht.

Stosowaliśm y w skazane przez nau­
kę metody i krwi nie stwierdziliśmy. 
Nie umiem tego wytłumaczyć.

Adw. E ttlnger: Czy zagadką jest zna 
lezienie się krwi na tych przedmiotach, 
czy znalezienie jej prof Olbrychta.

Dyr. Żmigród: W zakładzie zacho­
wane byty wszelkie środki ostrożno­
ści, które w ykluczają przeniesienie 
krwi z innych przedm iotów. Dowody 
zostały odesłane do Lwowa należycie 
opieczętow ane i olakowane.

— Kiedy to  było. .
— W maju ub. roku.
Adw. W oźniakowski: W jakiem sta 

nie były te rzeczy z
W dobrym. Nie było na nich ani 

vilgocl ani pleśni.

WYJAŚNIENIE DYR. ZMIGRODA
Dyr. Żmigród prosi następnie, by po 

IwOlono mu odpowiedzieć na zarzuty 
piot. Ojbrychta-

Dyr. Żmigród zaczyna w yjasn.enie 
ęd  przytoczenia przysłowia francuskie 
go : „G dy się rz u c i kalumnje naw et na 
niewinnego, zaw sze się coś z tego za 
nim pozostanie”. Przew odniczący od­
raza  przeryw a, by nie tnowH o kalum 
rijach.

Djt, Żmigród wyjaśnia, że opis 
przedmiotów dokonany był przez sę­
dziego śledczego ) do chemików to nie 
należy.

W dalszym ciągu zarzuty prot. Ol- 
b r jć h ta  dyr. Żmigród nazyw a w yssą- 
ncmi z palca, na co mu przew odniczą­
cy zw raca uw agę.

Dyr. Żmigród omawia rodzaj prób : 
Stwierdza”, ze próba t. /w . netratioleto 
w a me jest dotychczas u/nana za jzew 
ną i pro,, w acnhoic, kiorego pi-rn, u,-

Przy zepsuiym żołądku, zanurzę 
niach traw ien.a, n esmaku w  iiMach 
btilu w skJoruac.li. gorączce, / a p u o u  
stolca, wymiotach iuo- roz.wutii.emu, 
już jedna szklanka naturaincj wouy 
■gorzkiej „i rancis/ka • Jó zera ' -działa 
■.■twriie. szybko i dodatnio. - ■■

brycht jest uczniem, nie wymienia tej 
metody.

Po przerwie obiadowej zezna­
wał prot. Olbrycht, udzielając od 
powiedz! na zarzuty, postawione 
przez dra Zmigroda, dyi. Państw. 
Zakładu Badania Środków Żyw­
ności w W arszawie.

PROF. OLBRYCHT CYTUJE 
PISMO Ś w ił;T E

Zaznacza na w stępie, że zarzuty by 
ły postawione w termie dotychczas 
niespotykanej i zamierza zareagow ać 
na nie na innej -drodze. Alówi, że P is­
mo św . głosi: „Po czynach Ich pozna­
cie!".

Przystępuje do omówienia techniki 
badań chemicznych. Odpiera zarzut, ja 
koby stosow ał nadzw yczajne metody 
badań przy analizie zakrw awionej chu 
steczki i stw ierdza, że próby odbyw a­
ły się wediug zasad -naukowych.

Co do krwi m enstruacyjnej, znalezio 
nej na chusteczce, nie posiada danych. 
Mogła ona pochodzie tak dobize z 
przełyku, jak z garula iub nosa. Wnios 
ki, jakie w yciągnięto w W arszawie, do 
wodzą braku wiadomości z anatom ji. 
Nic dziwnego, bo je wyciągali chemi­
cy, a nie lekarze.

Odpiera również tw ierdzenie, jako­
by żadnych badań nie przeprowadzał 
dia ustalenia usterek ekspertyzy w ar­
szawskiej. Badania przeprowadził l 
przekonał się, że były one prowadzone 
niefachowo.

Dr. Żmigród notuje sobie te uwagi, 
lecz nie odpow iada na nie.

BADANIA BIEGŁYCH UKOŃCZONE
Prokurator Przytułski składa oświad 

czenie, ,że jedynym  zakiadem, poleco­
nym przez Min. Sprawiedliwości do 
prow adzenia ekspertyz jest urząd eks­
pertyz sądow ych, który pow stał 2 lata 
temu w W arszawie. Jest to  urząd, pro 
wadzony przez prof. Un. W arsz. Grzy 
wo-Dąbrowskiego.

Przewodniczący oświadcza, że 
na tern kończy się badanie bieg­
łych, inaterjat został wyczerpany 
i zwraca się do obrońców z pyta 
niein, czy mają dodatkow e wilio 
ski co do ekspertów.

W oiijHm K-u/.i adw. Httingef 
SL\, iciuza, ze są niepotrzebni, ale 
obrona zastrzega solne w odpo­
wiedniej chwili ,..g,os/e nie dodat 
kiweycii w n-osiców. \\ ubec tego 
pizeweoehiiczący zleca pozostać w 
Krakowie przez czwartek b ieg­
łym Żmigrodowi i Hirszfeldowi.

P o d s t a w i o n a  z o n a
n U Z m O a  O lz a  l O ź l j W m

(S. F.) Głośną byłą przed 'pa­
ru miesiącami w okolicy N ow o­
lipia hisioFja małżeństwa, znane 
go kupca p. ijyinchy śża tkow m -
ka.

P. S y n td ta  pu 30 latach mał­
żeństwa, w ydaw szy zarnąż corKi 
i pożeniwszy synów, zacźąi się 
nudzić,

je.' Wiesz co i— zaproponował 
pew nego razu swej małżonce 
zabawmy się trochę.

— W jaki sposób?
— Rozwiedźmy Potem ja 

»i| ną nówo zJczńę starić o two 
ją rękę, nanowo się zaręczymy i 
weźmiemy ślub. Będą .uróczysto 
ści, będą goście, będzie w esó ło

P. SzatkOMTiikowa, chcąc d o ­
godzi ć małżonkowi zgodziła stę. 
Małżonkowie wzięli roz\vod, p. 
Szatkownik zaczął sypiać w in­
nym pokoju, a pani Sz. czekała 
na przybycie swego byłego mę­
ża w konkury.

Ale minął dzień, dwa, trzy, ty 
dzień, a pan Sz. jakoś nie rozpo 
czynał zalotów. Wreszcie panf 
Sz. zaniepokoiła się.

— Jak z naszemi zaręczynami? 
— zagadnęła pewnego dnia swe 
go byłego małżonka.

Pan Sz. wzruszył ramionami.
■— Namyśliłem się. Ty jesteś 

dła mnie za stara na żonę.
— I Jiiź-sfę nie chcesz żenić?
— Chwatem, chcę, nawet się 

fnl zaręczyłem g p«wa| oiłodj,

niewiastą.
Gdy Wieść u takiej decyzji p- 

SzaU ow uika  rozniosła s.ę pomię 
iłży jego synami i córaami, .po- 
w sta .a  panika. Aie żadne pers­
wazje i prośby dzieci n.e pomo­
gły. I \  Sz. Postanowił ożenić su  
z pewną młodą ekspedjentką i 
wyznaczył już termin ślubu.

W ów czas dzieci p. Szatkowni- 
ka obmyśliły plan działania.
Prżez dłuższy czas pertraktowały  
i nową narzeczoną ich ojca i \w  
sławili jej czek na większą sumę 
pieniężną. Na ślub do rabina 
przyszli wszyscy.

Narzeczona w spuszczonym 
•zgodnie ze zwyczajem ną twarz 
welonie stanęła przy swym Obiu 
bieńcu i gdy po skończonej u ro­
czystości p. Szatkownik podniósł 
welon, by ucałować swą nową 
małżonkę, stwierdził z p rze raże ­
niem, że podstaw iono mu starą 
żonę.

Oszustwo! — wrzasnął 
wielkim głosem p.  Sz. — Poli­
cja 1

Ale już było za późno, ślub 
się odbył i był ważny.

I*. Sz. tak s:ę zdenerwował, żo 
rzijcił s ę na gości.. Między miły­
mi pobił dotkliwie pj A bram a 
Zalcmana, dżiękf czemu histoij.i 
m ałżeństwa pana  Sz była o m a­
wiana przed Sądem Grodzkim, 
który wydał-w yrok , Skazujący pa 
na Sr. na sto zł. grzywny.

ODCZYTYWANIE AKT
Sąd przystępuje do odczytania 

akt sprawy. Sala powoli pusto­
szeje, bo są poruszane sprawy 
naogół nieciekawe. Czytanie 
przeciąga się.

Najpierw odczytane zostały z akt ra 
porty obserw atorjom  m eteorologiczne 
go we Lwowie o stanie pogody. W ysz 
ła najaw  skandaliczna historja, że ob ­
serw atorium  lw owskie pomyliło daty 
i zam iast raportów  z 1931 r. przysłało 
raporty z 1930 r Później omyłkę spo­
strzeżono i błąd Zestal napraw iony. W  
aktach więc spraw y znajdują się oba 
roczniki.

BIEGLI LWOWSCY PROSZĄ 
OBRONĘ

Zkolei sąd zajm ował się protestem  2 
chemików lwowskich dra Opierisklego 
i W estfalewicza. Stw ierdzają oni, że 
są biegłymi od 20 lat, czynią to, co po 
trafią, i proszą, by sąd ich wziął w ob­
rony. W yw ołuje to  hum orystyczne wra 
żenie.

ZADŁUŻONA WILLA ZAREMBY
O dzytano następnie ciekawe szcze­

góły, dotyczące hipoteki Zarem by. O- 
kazuje się, Że willa w Brzuchowicach 
jest zapisana na nazwisko Zarem by i 
w tej spraw ie jest protest szwagierkl 
Zarem by, Marji Kudelkowej, kuratorki 
ustalonej przez sąd nad osobą Elżbie­
ty  Zarembiny.

W ytoczyła ona spór sądow y o spo ­
sób nabycia wilii, która stanow iła wła 
snośc chorej ł nabyta  została za psie 
pieniądze.
■ Wilia jest szlenie zadłużona. Sięga 
Dno 1004)00 zl. Są naw et tytuły wyko 
naw cze w yroków  sadow ych. Główną 
sum ą obciążającą stanow ią zaległości 
podatkow e na rzecz skarbu państw a. 
Urząd skarbow y obciążył hipotekę su ­
m ą 49.000 zł.

Następnie odczytano spraw ę, wnie­
sioną imieniem Lusl, Jako małoletniej, 
przez ojca do sądn grodzkiego we 
Lwowie o wyłączenie ruchomości, z a ­
jętych przez Urząd Skarbow y na po­
czet podatku przem ysłow ego, który 
Zarem ba zalega od 6 lat.

W skardze Z arem ba twierdził, że 
zajęte rzeczy są  własnością Lusi i po 
chodzą z darow izny od ojca 1 matki. 
Odbyła się rozpraw a, badano św iad­
ków, przesłuchano Zarembę i okazało 
się, że co do darowizny byiy sprzecz­
ne re lac ja  Zarem ba dowodził, że rze­
czy musiał od chorej żony w drodze 
podstępu wykupić dla Lusi. Co Innego 
zeznawała ciotka Lusi, Kudelkowa.

Sąd doszedł wówczas do przekona­
nia, że meble nie są przeznaczone na 
posag dla Lusi, zam ążpójście jej jest 
przedwczesne, meble jej nie są  potrze 
bne, więc skargę oddalił.

OGLĘDZINY GORGONOWEJ
Sąd w dalszym ciągu przystąpił do 

odczytania protokulu oględzin skale­
czeń na praw ej ręce Gorgonowej. 
Stw ierdzono 10 nm różnych kształtów  
i rodzajów.

len że  protokół wspomina o znale­
zieniu kału ńa ciele G orgonowej powv 
żej pośladka i krwi nk koszuli.

Dalej sąd odczytuje przez pół godzi­
ny protokół oględzin miejsca zbrodni 
i wizji lokalnej, Zarządzonej pod/zas 
śledztw a przez sędziego śledczego Kul 
czyckiego w asyście prokuratora Kry­
nickiego przy udziale policji i św iad­
ków.

Robiono w ów czas próbę ze Stasiem. 
Gorgonową ustaw iono na werandzie. 
Z protokółu wynika, że Staś nie poz­
nał Gorgonowei.

Po odczytąniu protokółu oglę­
dzin zwłok zamordowanej, prze­
wodniczący ódróćzył rozprawę 
do dziś.

Dziś wypowiedzą się prof. 01- 
brycht i Jankowski w sprawie 
ekspertyzy psychiatrycznej Gór 
gonowej.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

i „Wesołe Wiadomości*
Cena 10 groszy

f  , 1W esoły Kącik

J
CZASEM TRZEBA

Pewnego razu kot.) dworca 
podszedł do mnie jakiś zdysza­
ny jegomość z walizką.

— Przepraszam pana sza­
nownego, która godzina? y

Wyjąłem zegarek.
— Szósta. ,
— Choleraby pana. wzięła! 

Spóźniłem się na pociąg! — jęk 
nął nieznajomy i pobiegł dalej. I

Są ludzie, którzy nie potrafią j 
zbudować zdania bez przekleń­
stwa. Taki człowiek, kiedy 
chce wyznać miłość swej uko­
chanej, mówi: t

— Jadźka w dziąsło szarpa­
na! Jak cie widzę, to mnie cho 
roba z miłości trzesie!

A chcąc wyrazić komuś swo 
ją syrnpatję, mówi:

— Szlagby pana trafił! Mo­
rowy z pana chłop!

Kiedy pewnemu osobnikowi 
zwróciłem uwagę, dlaczego ta k  
klnie, spojrzał na mnie z  polito­
waniem.

— Dawniej taki sam byłem 
frajer delikatny, jak pan teraz. 
Ordynarne słowo przez gardło, 
mi nie przeszło... Służyłem wte 
dy w wojsku.

Pewnego razu, kiedy ćwiczą 
cv nas kapral Żeberko odwró­
cił się, jeden z żołnierzy krzyk 
nał:

— Pocałuj mnie w...
Chyba się pan domyśla, w co

sie kazał pocałować?.. Kapral 
aż pobladł ze złości. A ponie­
waż na pytanie „Kto to powie­
dział?”, nie było odpowiedzi, 
kapral Żeberko oświadczył 
natn.

— żeby was nawet cholera 
wzięła, dowiem się kto powie­
dział’ Każdv rni p.tkolei powtó 
rzy to samo! A ja już po głosie 
poznam

Zaczał przechodzić od jedne­
go do drugiego i każdy Krzy­
czał mu do ucha:

— Pocałuj mnie w...
Przechodził akurat porucz­

nik.
— Kapral Żeberko! — zdzi­

wił sie — Ca to wam cała kom 
panja każe się całować?

— Panie poruczniku — wy­
prężył się Żeberko — to ja im 
kazałem, żeby oni mnie kazali!

Po odejściu porucznika, przy­
szła kolej na mnie. Gorąco mi 
sie zrobiło. Ordynarne słowo 
nie mogło przejść mi przez u- 
sta.

— Aha! — krzyknął kapral. 
— Boicie się powtórzyć! Więc 
to wy! Mam cię ptaszku!

Dostałem wtedy niewinnie 
dwa tygodnie aresztu. Zdener­
wowało mnie to! Przez delikat 
riość mam cierpieć? Po ęhole- 
1*1 +

B. premjer Burtę! 
świadkiem

w procesie Ruszczewskiega
W czoraj został wznowiony 

p roces ,przeciw  inż. Ruszczew- 
skiemu. Na wstępie przewodni­
czący podał, że wpłyną! list prof. 
Baftla, który prosi o wezwanie 
gp  w charakterze  świadka, j Po­
dawaliśmy o tem jeszcze przed 
Świętami).

Po naradzie sąd, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora  pos tano­
wili wezwać prof. Bartla na 20 
kwietnia.

Poza tem przesłuchano kilku 
świadków.

Uniewinnieni
w  p r o c e s ie  o  o j c o b ó j s t w o

W sądzie okręgowym rozpatrywa­
ny byt wczoraj proces o mężo i ojco­
bójstwo, przyczem w charakterze os­
karżonych zasiedliz Wal. Bukowska o 
raz cWaj jej synowie Stanisław i Ry­
szard, mieszkańcy wsi Zaborów.

Akt oskarżenia zarzuca wspomnia­
nym, iż 28 wrześni* ub. r. dokonali za 
bójstwa na osobie męża i ojca, Mie­
czysława Bukowsk.t-go.

Na rozprawie oskarżeni tłumaczyli 
się, żę ranę, k tó ia  spowodowała 
śmierć Bukowskiego, zadał sobie sam 
W czasie pijackiej awantury.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok na 
rnoćy którego wszyscy oskarżeni zo­
stali uniewmnienL

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 „O pieka społecz­
na  nad dziewczętami ". 15,50 Płyty.
16.25 Lekcja języka francuskiego. 
16,40 O dczyt z cyklu „Ukochanie przy 
rody Ojczystej". 17,00 Płyty. 17,40 0 4  
czyt aktualny. 18,00 O dczyt m aturalny 
p, t. „Odrodzenie Państw a Polskiego".
18.25 Odczytanie wierszy, zakwa! fi- 
kow anych przez Jury do Konkursu Po 
etyckiego P. R. 19,20 Komunikat Rol­
niczy Przysposobienia Rolniczego. 
19,30 K w adrans literacki p. t. „W alen­
ty". 19,45 Prasow y dziennik radiowy. 
20,00 Koncert. W przerwie w iadomo­
ści sportow e. 21,30 Słuchowisko „Roz 
wód" p g Zdzisława M arynowskiego 
22 15 i 23,00 Muzyka taneczna.

„ROZWOD” — SŁUCHOWISKO 
RADJOWE

Dnia 20. IV. o godz. 21.30 rad josta t 
Ja w arszaw ska nadaje doskonałe słu­
chowisko p. t. „Rozwód” pióra Zdzis­
ła w a -. M arynowskiego. Sztuka ta, cie­
sząca .śię wJelkiem powodzeniem na 
scenie teatró  póznanskiego będzie i 
dla radjosluchaczów  praw dziw ą atrak 
cją.

P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m

P . L . L .  „ L o t ’’

Wziełetn się energicznie do 
nauki. Hospisywałern sobie
wszystkie przekleństwa i nau­
czyłem sie na pamięć. Ce raz 
klnę, jak stary.

Napoleon Sadek



Z te k i d e t e k t y w

Dom, w  którym mieszka zbrodnia■■■
W szarym wielkim gmachu,

przed którym stoją na w arde 
dzień i noc dwaj rośli policjanci 
na jednej z bocznych ulic wiel­
kiej metropolji świata — Nowe 
ko Jorku mieści sif najbardziej 
osobliwe muzeum, Jakie Jdedy- 
kolwiek zostało stworzone. Mu 
zeum to nosi oficjalną nazwę 
Jnsty tu tu  Pedagogiki Krymino 
łogicznef‘> znajduje się przy 
prefekturze policji, a  przezna­
czone jest specjalnie dla wpro­
wadzenia przyszłych detekty­
wów we wszystkie arkana trud 
nej sztuki łowienia przestęp­
ców.

SŁYNNY DETEKTYW 
OPOWIADA

Dyrektorem 1 głównym profe 
torem amerykańskiego Mu­
zeum Zbrodni jest słynny detek 
tyw Michael Delmet, na jego 
wykładzie stale jest pełno, a 
młodzi agenci służby śledczej z 
zapartym oddechem słuchają 
historii zbrodniczych narzędzi, 
zgromadzonych na stole detek­
tywa. Istotnie, narzędzia te ma 
ią niekiedy historię w strząsają 
cą! Są one coprawda niedostęp 
tie. Jak i samo muzeum, dla „cy 
wiiów“ — my Jednak uzyskaliś 
fiiy możność odsłonięcia szere­
gu tajemnic przed rzeszą Czy­
telników naszego dodatku. Po­
słuchajmy więc!

strza ł  Be ż  br o n i
ęoś dwa la ta  temu policja no 

^oiorśka stanęła, wobec skom­
plikowanej zagadki: oto trzej 
policjanci w krótkim czasie pa 
dli iruptm na ulicy, podczas od 
Prowadzania do komisariatu za 
trzymanych przestępców, 
śmierć następowała w nie­
zmiernie zagadkowych okolicz­
nościach, gdyż detektyw po za 
trzymaniu przeszukiwał skru­
pulatnie bandytę i dopiero, fdy  
Się upewnił, że ten nie ma bitmi

prowadził go do naJftltżSZe- 
Ko posterunku policji. A jednak 
n* drodze padał niewiadomo 

strzał, godząc detektywa  
toosto w serce.

Dopiero w trzecim wypadku 
tloczyńcy nie udało się zbiec; 
^Pędziło go dwóch kolegów za 
“'tego, ł związanego sznurami 
^w iozło  w samochodzie do pre 
tektury.

Tam zrewidowano go naj­
skrupulatniej, Jednak nie znale 
*teno śladu broni.

— Czy przeszukaliście mlej- 
Sce, gdzie padł Inspektor Stan­
ie ?  — zapytał szef pollcjan-

^  Jaknajskropolatnfejf *a-
"jMifaJi. — Tam na pewno żad 

rewolweru nie było!..
, •*- Rozbieracie tego człowle- 

do nagaf rzucił gniewnie 
jW* Bandytę rozebrano do go- 

ciała I raz Jeszcze przeszu 
czemu ten się bynajmniej 

”7 sprzeciwiał. Owszem, nawet 
• teiechał się Ironicznie. Raz 
nK *e żrewidowano kieszenie 
„1 ,fhia bandyty; nie było w 
'c" nic; to co znaleziono przy 
'erwszej rewizji leżało na sto- 

® szefa: portfel .wieczne pióro, 
J*t°matyczny ołówek, klucze i 

dolary drobnymi.
„ 7~ Wiec cóż. czy on z palca 
I r2elil. do licha l—zawołał szef 
p i e k ł y  — palnął pięścią w 

gdy nagle... stal się cud!
pióro spadło na zie- 

otworzyło sic i wysunęła

etg zeń krótka i wąska... lufa re 
wolweru. Bandyta zbladł; zro­
zumiał, że w tyra momencie „za 
robił*4 na krzesło elektryczne. 
Istotnie przeprowadzona skru­
pulatna ekspertyza pióra i ołów 
ka ujawniła, że w piórze znajdo 
wał się niezwykle precyzyjny  
braunlng, strzelający na małą 
odległość, lecz celnie, zaś ołó­
wek byt miniaturowym zblornl 
kłem łzawiącego gazu.

ŚMIERĆ POD KOPYTAMI
Pewnego ranka na drodze 

wiodącej do Bostonu policja 
znalazła trupa m ężczyzny. B ył 
to prawdopodobnie robotnik, 
którego śmierć dosięgnęła w 
Chwili, gdy dążył do miasta na 
robotę. Twarz trupa była po­
kryta krwią I nosiła wyraźne 
ślady uderzenia końsM m  kopy­
tem, stąd pewność, że nieszczę

Słynny detektyw  
Michael Delmet, 

dyrektor Muzeum 
krytnlnologicznego

wszakże szybsze 1 wówczas wy 
szła najaw tajemnica Jego nie­
zwykłej odporności > miał pod 
kamizelką dokoła d a ta  precy­
zy jny  pancerz, którego żadna 
kula nie przebijała zaś w spod­
niach ukryty mały, dowcipnie 
skonstruowany rodzaj karabi­
nu maszynowego!
ZAMACH W HOTELU ASTOR 

Do wielkiego hotelu „Astor“ 
w Bostonie przybył pewien zna 
komity radża hinduski. Policję 
amerykańską już na dwa tygo­
dnie przedtem ostrzeżono, że 
na radżę ma być dokonany za­
mach, to też zostały przedsię­
wzięte wszelkie środki ostroż­
ności i z chwilą przybycia ra­
dży do hotelu zorganizowano 
specjalną służbę ochronną. Ca­
ła brygada policji strzegła 
wejść i korytarzy hotelowych

dem onstruje wieczne pióro- 
brauning (w  lewej ręce) i re ­
wolwer - nót (w prawej).

śliwy padł ofiarą wypadku na 
szosie; został przejechany 
przez wóz.

Ale w kilka dni później znów 
na tej szosie znaleziono trupa, 
który miał rozwaloną czaszkę 
końskiemi kopytami; krwawy 
znak podkowy przypieczętował 
i to dzieło śmierci. Zabitym był 
zamożny farmer z okolic Bosto 
nu, zaczęto więc energicznie szu 
kać nieostrożnego woźnicy.

TAJEMNICZA PODKOWA
Nie znaleziono go jednak I ca 

ła historja poszłaby w zapom­
nienie, gdyby nie przypadekI 
Oto pewien detektyw ścigał zta 
czyńcę, który należał do ban­
dy oprys2ków, grasujących po 
szosach. W pewnym momencie 
ścigający potknął się, upadł 1 
— został aresztowany! Ody 
zdjęto z niego płaszcz — zer­
wał sie przypięty pod spodem 
do płaszcza kij niezwykłego 
kształtu: oto na końcu kija po 
obu stronach osadzona była 
podkowa, najeżona ostremi ha- 
celami. Jak się okazało — ban­
dyci szosowi czatowali nocą na 
ofiarę i uderzeniem kija z pod 
kową zabijali, by stworzyć po­
zory „śmierci pod kopytami ko 
nia“...
MITRALJEZA W SPODNIACH

Niewyczerpani w pomysłach 
byli (i są) gangsterzy — amery 
k a ń sc y  p rz e m y tn ic y .  W  roku  
ub ieg łym  po d ługich poszuk iw a 
n iach policja n o w o jo rsk a  wy­
k ry ła  k ry jó w k ę  g a n g s te ra  T a l-  
m oora .  T en  za c z ą ł  s t rz e la ć  —  
jak  7 ka rab in u  m aszynow ego .. .  
Po lic ja  odpow iedz ia ła  g ra d e m  
kul. B a n d y ta  upadł, lecz w na­
stępnej chwili zerwał się i ucie­
kał dalej, jakby go  się kule nie 
imały. Auta policyjne były

nie dopuszczając nikogo z ob­
cych. Pierwszy dzień minął bez 
wypadku; drugiego dnia ran­
kiem głośny huk w pokojach 
zajmowanych przez radie za­
alarmował ccdy hotel. We wspa 
niałej sypialni znaleziono dogo 
rywającego już dostojnika hin­
duskiego. Był strasznie okale­
czony, obie nogi mlal urwane 
do kolan... Padł, Jak było widać, 
ofiarą wybuchu—

Z*ctęu> szukać bomby, nie 
znalMJooo Jej przecież — nato 
miaat ktoś zwrócił uwagę, że w 
pokoju znajdował tńą tylko je­
den but ródty, drugi zaś — ro­
zerwany Został na Szczątki-

„NADZIEWANY" OBCAS
To pozwoliło ustalić, że bom 

ba wybuchła, kiedy radża wło­
żył jeden but na nogę; zwróco­
no też uwagę na drugi bucik. 
Pyrotechnlcy z zachowaniem 
wielkiej ostrożności zaczęli go 
badać 1 wykryli rzecz zaiste ple 
kielną: oto Obcas bucika był mi 
sternie wydrążony i naładowa­
ny ekrazytem. Bucik był przy 
tern tak „spreparowany", że 
przy nałożehlu 1 sllniejszem 
przyciśnięciu piętą — musiał 
wybuchnąć i rozerwać w kawał 
ki człowieka. Jak się okazało— 
anarchista zakradł się w nocy 
do pokoju czyściciela butów, 
wziął oczyszczone Już buciki ra 
dży z przegródki oznaczonej 
numerem pokoju, naładował 
obcasy śmiercionośnym „na­
dzieniem" 1 wstawił Je zpowro- 
tem do Szafy. Rano murzyn od­
niósł je służbie radży, a ta wsta 
wiła piekielne obuwie do sypiał 
ni swego władcy.,.

Wiele, wiele tragicznych hi- 
storyj mogłyby opowiedzieć dzi 
wnę eksponaty.

Jest tam nóż-rewolwer, któ­
ry strzelał, a zabijał... bez kuli. 
Jest tam zatruty bilet kolejo­
wy, który posłużył do wykry­
cia mordercy pięknej stenoty- 
plstki — panny Ruth Smyder, 
Jest wreszcie cały szereg na­
rzędzi, stworzonych przez 
świat podziemny dla walki o 
swe urojone „prawa", narzędzi, 
na których widnieją jeszcze 
rdzawe plamy krwi.

Ciekawe, co opowiadałby 
młodym agentom policji detek­
tyw  DeŚmet, gdyby słynny dża 
gan Z Brzuchowfe mógł znaleźć 
się kiedy cudem w Muzeum 
Zbrodni mla»U Nowego Jorku?

(Elmar)

Zdradziecki przedmiot
Zadanie dla Czytelników

W Krakowie zmarł w tajemni­
czych okolicznościach inżynier 
Tomasz Kopczewski; rankiem 
znalazła go służba, leżącego bez 
życia, w ubraniu na podłodze ga­
binetu — z przestrzeionem dwie 
ma kulami sercem. Jak stwierdzi 
U biegli, strzał dany był z bezp o­
średniej bliskości i to z rewolwe­
ru inżyniera. Broń leżała zreszią 
tuż przy trupie, a że znalezium 
na rękojeści odciski palców zga 
dzały się z odciskami palców 
Kopczewskiego — stąd powzięto 
myśl, że inż. Kopczewski sani po 
zbawił się życia.

Wszakże znalazł się ktoś, kio 
stwierdził, że poprzedniego wie­
czora u Kopczewskiego gościł je 
go były wspólnik Paweł Trzmiel. 
Ten ostatni zbadany, oświadczył, 
iż rzeczywiście bawił u inżyniera 
w sprawach osobistych wieczo­
rem od godziny 10-tej do 11 -tej, 
i że, kiedy wychodził, inż. Kopw 
czewski był w najlepszym humo­
rze, a nawet szykował się do pój­
ścia gdzieś na dancing.

Prowadzący śledztwo detek­
tyw zanotował dobrze w pamięci 
szczegół, że Trzmiel był u Kop- 
czewsklego od 10-tej do U-teJ 
wieczorem. Następnie raz jesz­
cze przejrzał wszystkie rzeczy, 
znalezione w kieszeniach Ubrania 
trupa; gdy obejrzał dokładnie je­
den z tych przedmiotów, uszko­
dzony zresztą kulą, zrozumiał, 
że zabójcą Kopczewskiego musi 
być Trzmiel, co też się w następ­
stwie sprawdziło.

Czytelnicy raczą odpowiedzieć 
na pytania: 1) jaki to był przed­
miot i dlaczego wskazał na 
Ti zmielą, jako na zabójcę, 2) je­
żeli zabójcą był Trzmiel — czem 
wytłumaczyć fakt, że na rączce 
rewolweru znaleziono odciski 
palców Kopczewskiego?

Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa dnia 27 kwietnia. Za do. 
bre rozwiązania — nagrody!

Rozstrzygnięcie naszego 
przedniego konkttrsa p. a.

po.

jemnica zbrodni brzuchowickief^ 
nastąpi niezwłocznie po ogłoszój 
niu pt“zez sąd wyroku w sprawię
Gorgonowej.

Łupy złodziejskie w ... psich klatkach
W Czerniowcach, na krańcu 

miasta w małej izdebce, odnajmo 
wanej od rakarza (czyściciela) 
mieszkało małżeństwo: Helena i 
Lugenjusz Surowy. Mało komu 
wiadome było, czem trudni się ta 
godna para, to wszakże było pew 
ne, że mają powody, aby ukry­
wać się przed okiem postronnych 
ludzi. Okno w izdebce było stale 
osłonięte, drzwi szczelnie zary­
glowane, a sam Surowy Często 
znikał z domu na kilka, lub kilka­
naście dni. Sąsiedzi zauważyli, 
kilkakrotnie nócą, źe gdy Wracał 
— niósł na plecach dobrze wyła­
dowane worki.

«
W tym samym czasie policja 

w miastach Małopolski, leżących 
niedaleko pogranicza rumuńskie­
go, zwróciła uwagę na serję zu­
chwałych kradzieży, których 
spiawca pozostawał zawsze nie- 
wykryty. Ofiarami zuchwałego 
złodzieja padli pokolei: kupiec 
Holc, kupiec Buchenbaum, dy­
rektor Józef Rak, Dawid Zimmer- 
mant, Wład. Obmiński, dr. Sa- 
bath, rabin Moskowicz i wielu in 
nvch — n« t&tW® Sambora, Stry

ja, Bolechowa I Snłatynia.
Łupem złodzieja padały pienią 

dze, błżuterja, rzeczy domowego 
użytku, garderoba, futra. Mimo 
przeprowadzanych zkrupulat- 
nych rewłzyj w melinach paser- 
skich aie moimi było natrafić na 
ślad skradzionych przedmiotów. 
Ginęły, Jak kamień w wodę! Do­
piero poufne wywiady naprowa­
dziły policję na ślad, wiodący do 
...Rumunji! Ustalone zostało, że 
tajemniczy włamywacz łupy swo 
je przemyca do Czernlowiec 1 tam 
też je „magazynuje". Na skutek 
porozumienia z policją rumuńską 
została na miejscu przeprowadzo 
na obserwacja przyczem wzięto 
specjalnie pod uwagę domek czy 
ścfcłela. w którym Znajdowała 
się podówczas sublOkatofka He­
lena Surowa. Męża jej nie było w 
domu od kilku dni, to też Czeka­
na na niego z zasadzką i—złapa­
no Surowego w chwili, gdy prze­
kradał się ku domowi z workiem, 
zawierającym świeżo skradziony
w Polsce — serwis srebrnyl 

*
Odstawiona do Polski złodziej 

tka para (Eugenjusz lakowy był

już za kradzież kilkakrotnie kani 
ny) przyznała się do szeregu kra 
dzieży. Były one niemal wszyst­
kie robione „na upatrzonego". 
Surowy obserwował mieszkanie, 
które miał okraść i znał jego roz­
kład; wybierał dla „operacji" ta­
kie lokale, gdzie sypialnia jest od 
dalona od korytarza amfiiadą kil- 
ku pokojów. W nocy otwierał 
zwyczajnie drzwi wytrychem i 
kradł, co mu się pod rękę nawinę 
ło; gdy wewnątrz drzwi tkwił 
klucz — posiłkował się prymityw 
nem narzędziem — skówką od 
pióra do wypchnięcia klucza z 
dziurki. Tam, gdzie w drzwiach 
były szybki 1 rygle — szybki wy­
cinał, a rygle odsuwał.

Wogóle — Surowego cechowa 
ła odwaga, zimna krew i pos­
piech w działaniu, tem też się tłu 
maczy fakt, że przez szereg mie­
sięcy grasował bezkarnie. Kra­
dzione rzeczy przemycał do Czer 
niowiec, gdzie urządził ich skład 
— w... klatkach psów, chwyta­
nych przez czyściciela!

Dobraną, a niebezpieczną pa­
rę osadzono w areszcie w
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U PIORY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

— Przec iw nie .  Teraz -nam właśnie nie w olno 
sie przeprowadzić. Jeżeli I  ilijką się znajdzie, to na- 
przecież będzie szunać — odrze kła Mira Pajacyko 
wi.

— Ale ojca małą już za tydzień zwolnić..
— To nic. Narazie zamieszka z nami. Tu osta­

tecznie nie jest tak źle. Do. wszystkiego można się 
przez w j .czaić. Poradziłam na wet sprowadzić sk 
tu pewnej kobiecinie, która spotkałam w t/m  ma­
gazynie. dla którego robię kapelusze. Ona robi dla 
mej kwiaty sztuczne i inne. ozdoby dio kapeluszy. 
Grozi jej eksmisja, niech więc lepiej oarazu tu 
przyjdzie. Jutro już tu się sprowadza. To bardzo 
porządna kobieta. Będę miała nareszcie do kogo 
usta otworzyć, bo siedzieć tak samotnie przez cały 
dzień, to doprawdy okropne. A z innymi... wolę 
się nie zadawać...

— Tern lepiej, bo będę mjał teraz tyle roboty, 
że nie wiem nawet, czy będę mógł powracać na 
noc.

— Powiedz lepiej odrazu szczerze, że będziesz 
izukal Liiijkt.

— Owszem* przyznaję.. Choć z pod ziemi ja 
wy najdę. Uczynię wszystke możliwe. Przynaj­
mniej ule będzie mogła mówić, że się ją opuściło 
v  nieszczęściu. R ai już ją, ócal łem przed wielkiem 
niebezpieczeństwem. Przypuszczam, że i tym ra­
zem nd się to  uda.

— Miejmy nadzieję...
Minęło juz kilka dni, a wszelkie wysiłki Paja- 

cyka były bezowocne. Zasmucało go to srodze.
Kręcił się godzinami na Targówku około meliny 

Maćka, bo wyczuwał, że Maciek musiał w tern ręce 
maczać, skoro ostatnio znów szpiegował Lilijkę. 
Ale Maciek też nie był taki głup.. Domyślał się 
wszystkiego i na Targówku się nie pokazywał, 
nocując u swej kochank5 Franki na Cżtrniakowie.

Byt grudzień. Od dwóch dni — trzaskający 
mróz i zadrmki śnieżne. Pajacyk oddawna mini sła­
be płuca. Kaszlał coraz, bardziej, -zwłaszcza, że bie­
gał po mieście w nędznym paltociku, podszytym 
wiatrem. Mira niepokoiła się o niego coraz poważ­

niej. Ale żadne prośby ani perswazje nie mogły go 
utrzymać w barakach.

Pewnego dnia, gdy znów krążył na Targówku, 
ujrzał tam wreszcie Maćka, który chciał się poro­
zumieć z Grosikiem. Macłek go spostrzegł. Aby mu 
uniemożliwić dalsze śledzenie, wszedł z Grosikiem 
do pobliskiego szynku ł zapytał go:

Najbardziej sensacyjna powieść ostatnich 
czasów, to

„Owoc zakazany"
W r ć tc e  j u ż  r o z p o c z y n a m y  Je j d r u k  n a  

ła m a c h  n a s z e g o  p is m a
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— Nie zauważyłeś, aby kto nas śledził?
— Nie.
— W ięc sob.e kup okulary. Pajacyk tu się kręci.
— To źle. Ten, jak się przjezep5 to przepadło. 

Są dwa sposoby: albo zapytać go wyraźnie, o co mu 
chodzi, albo poprostu... zrobić go na mokro...

— Nie gadaj... zawsze to brat...
— To dać mu po uszach, aby zapamiętał sobie 

sobie raz na zawsze.
— Tak będz!e chyba lepiej.
Siedzieli w knajpie ze sześć godzin w nadziei, 

że Pajacyk już musiał odejść, albo zmarznąć na 
kość.

Wreszcie Maciek wyszedł ł umyślnie kroczył 
okólną drogą, aby zmylić ślad. Nie widział, że wod- 
dali jednak wlókł się za nim Pajacyk, umierający 
z głodu i ledwo żywy z zimna.

Coś musiał wszakże przeczuć, bo nagle obej­
rzał się i wpatrywał za siebie. Ale Pajacyk w tej 
sam ej d n w li  schował się we wnęce bramy.

Już chciał wyjść, aby kroczyć dalej, gdy nagle 
ze znajdującego się w tym domu szynku wyszło kil­

ku jego znajomych gazeciarzy, odnledawna „wy­
święconych" na „majuaniarzy'*,

Byli już strasznie pijani. Otoczyli go zwurtem 
kołem i gwałtem wlewali do ust wódkę. Bronił tlę. 
jak mógł...

Gdy im się wreszcie wyrwał, Maćka ta i  ula
było ani śladu.

Pajacyk muslai z rozpaczą dać za wygraną 
i powlókł się zpowrotem do baraków. Był wściekły, 
bo Maciek, raz przyłapany, będzie Już teraz, zapew­
ne, ostrożniejszy.

Gdy wrócił do baraków, zastał u Miry nową 
mieszkankę. Pracowały razem u Mirki, gawędząc 
przyjaźnie.

Trzeba było długo rozcierać Pajacyka, zanim 
nieco „odtajał". Gdy sąsiadka weszła, Mira przeko­
nywała Pajacyka:

— Daj już pokój śłeazenłu Maćka. To x pew­
nością nie on porwał Lilijkę. Dowiedziałam się właś­
nie przed chwilą, że on ma kochankę, z którą miesz­
ka. Z pewnością więc Już o Lllijce nie myśli,

— Skąd wiesz o tem?
— Zaraz d  wytłumaczę: Ostatnio zajęłam się 

trochę opieką nad dziećmi tego biednego trafcarza- 
wdowca Rysiewskiego, który znał się z Andrusem, 
przyjacielem Maćka, który tu mieszkał. Otóż Andrus 
kiedyś poznał Rysiewskiego z kochanką Maćka, ja­
kąś Franką, która tu przyszła, aby dać Andrusowi 
jakieś pilne polecenie od Maćka. Poza tem sam 
wiesz, ojciec wiróci lada dzień. Jak sobie damy radę 
z utrzymaniem go, jeżeli ty, zamiast pracować, bę­
dziesz się zajmował poszukiwaniem Lilijkl?

— Masz słuszność — przyznał ze smutkiem 
Pajacyk. — Od jutra zabieram się do pracy.

Wyznaczonego dnia udali się do szpitala po 
ojca, aby go zabrać do siebie.

Ja*caż była ich rozpacz, gdy się dowiedzieli, że 
jak na złość, stan ojca przed paru dniami się pogor­
szył. Obecnie nawet nie dopuszczono ich do niego, 
bo zamknięto go w osobnej celi wskutek silnych 
napadów szału.

Dalszy ciąg nastąpi

M9RFINISTKA
U  O  W

Te fur je, skradające się, by znie­
nacka chuycic ją za włosy, lub 
wvdrzeć jej książkę, czy list od

n o c
suma do siebie. — I zwycM y-Z westchnieniem przeogro­

mnej ulgi panna Halina przekro 
czyła próg szphala i wciągnęła 
pełną piersią powietrze uliczne. 
Miało w tej chwili dla niej bal­
samiczną, upajającą woń po za 
duchu, zalegającym wśród po­
nurych murów zakładu Jana Bo 
iego.

Blask słońca oślepił jej oczy. 
Przymknęła je, poddając powie 
ki pieszczocie słonecznych pro­
mieni.

To, co przeżyła w Rrzedągu 
dv'óeh miesięcy w szpitalu, sta 
10 się nagle tylko potwórnym 
sńein. zatraciło zupełnie wyra­
zistość rzeczywistości.

W pierwszym tygodniu omal 
nie umarła, i  rzytnano ją przez 
24 godziny bez zastrzyku. Na­
stępnego dnia leżała tiieprzytoni 
na Serce ledwie biło. Gdyby 
tak ją zostawiono do wieczora, 
byłoby po ..wszystkiem". Dr. 
(i zrobił zastrzyk i  pięciu am­
pułek morfhiy i dopiero wtedy 
wróciła do normalnego stanu.

To wspomn!enie wygląda jak 
zdarzenie z upiornego filmu Pa 
trzą jeszcze na nią osoby, zosta 
wioni w  ponur, ch korytarzach 
więziennych, w cuchnących po 
hejach i  okralowanemi oknami.

Sławka —  jedyną jej radość po 
nurych tygodni. Te nieszczęśli 
we kobiety, którym nikt i nic 
me jest w stanie pomoc, jedna 
tylko śmierć - wybawicielka! 
Te kobiety rozwrzeszczane w'y 
myślające w ordynarny sposób, 
wv,zucające z ust potoki pługa 
wych wyswisk gotowe do bija­
tyki, do płaczu, do przerażają­
cego śmiechu .

To wszystko odpływa szybko 
gdzieś w dal wspomnień, które 
oby jak najprędzej się zatarły!

Za chwilę znajdzie sic przy 
swej matce, wzywającej w cięż 
kiej chorobie jedyne swoje 
dziecko do łoża. za chwile zoiią 
czy Sławka i stęskniona piesz­
czot wpadnie w jego ramiona...

Prędzej jak najprędzej od te­
go przeklętego miejsca!

Zdaje jej sic. że taksów k,. ie 
dzie zbv*; pow-oli, a ’e nie mówi 
tego szoferowi, .leszcze pomyś­
li. że uciekła od Jana Bożego i 
zawróci.

Mvśd plącze radość.
— Chybń cud. że ja tam nie 

zwariowałam — mówi szeptem

łam morfinę! — chce jej się vvo 
łać na głos, żeby wszyscy się 
dowiedzieli, że oto triumfuje jej 
wola.

W przeciągu dwóch tygodni 
organizm odzwyczaił się od 
morfiny. Po czternastu dniach 
dr. G zrobił jej „oszukany" za 
strzyk z wody. Poznała się na 
tem 1 powiedziała mu sama:

— Panie doktorze! Nie chcę 
już zastrzyków!

J przez półtora miesiąca nie 
dostała ani kropli morfiny. S tra 
szne były dni tych sześciu tygo, 
dni wśród obłąkanych. Tęskno 
ta dręczyła jej serce. Czy była 
to tęsknota za Sławkiem: czy 
za morfina? Za Sławkiem! — 
przekonywała siebie samą. Nie 
chciała, by odwiedzał ją w szpi 
talu. Znajdowała się przecież w 
tak strasznych warunkach, że 
to przeraziłoby go... A tęsknota 
miłosna po zerwaniu z morfiną 
odżyła w całej petnł zdrowego 
organizmu.

Na pożegnanie dr. 0 „  ściska­
jąc jej rękę, powiedział:

—  Ninoh się pani pilnuje i By 
ta pani u nas za krótkof Niech 
się oani teraz nie da komu sku-

o •  •
sić znów na morfinę, Ho nałóg 
w róci.

— O. nie, teraz za nic nie 
wrócę do tej potwornej truciz­
ny! — wołała radośnie.

Przejrzała się w lusterku.
—O, teraz spodobam się Sław 

kowi! — myślała, patrząc na 
swą bladą, ale już zdrową 
twarz, na połyskujące oczy. —  
Już nie mam takich zapadłych 
policzków... Zawsze to coś zna 
czy, jeśli przybędzie w ciągu 
dwóch miesięcy sześć kilo!

T aksówka zatrzymał? słę 
przed znajomym domem.

Wbiegła szybko po schodach. 
Niecierpliwie zadzwoniła. Usły 
szała energiczne męskie kroki.

— Któż to może Dyć? — po­
myślała zdziwiona.

Drzwi otworzył jej Sławek. 
Z okrzykiem radości rzuciła mu 
słę na szyję.

Kiedy przestała go całować, 
by zaczerpnąć nieco tchu, odsu 
nął się od niej na krok i, prze 
chyliwszy głowę, przyglądał 
jej się z uśmiechem.

— To ty, to ty, Halu? — szop 
tał w uniesieniu.

— Widzisz, co ja! Już wszy­
stko teraz bedzie dobrze! Ach 
laka radosną zrob ieś ntf niespo

dżiankę, żeś tu mnie powitał! 
A jak matka?

— Dziś trochę lepiej. Teraz 
śpi.

Weszła na palcach do pokoju 
i ogarnęła tkliwem spojrzeniem 
mizerną pożółkłą twarz matjó, 
ściągniętą skurczem boleści.

— Moja biedna, kochana ma 
teczka — szepnęła 1 łzy zakręci 
ły się w jaj oczach.

— Halu, ja teraz muszę 
wy jść — szepnął Sławek. — 
Będę czekał na ciebie w domu. 
Myślę, że będziesz mogła 
wyjść...

— Dobrze, kochany — ucało 
wała go mocno. — Bardzo tęsk 
nie za tobą... Przyjdę, jak naj­
prędzej będę mogła!

Rozebrała się powoli i poci- 
chu. Podeszła do rnatki łóżka ł 
usiadła na krześle przy stoliku, 
zastawionym lekami. Wśród 
nich stało otwarte pudełeczko 
z rzędem małych ampułek z 
przezroczystym płynem, a na 
etykietkach widniał napis: 

MORFINA.

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nu­
merze.
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Francuzi bojkotują...
(Od naszego korespondenta paryskiego)

Paryż w  kwietnia.
Ostatnie w ydarzena za Re­

nem odbiły sie glośnem ec,nem 
w całej bez wyjątku Francji. 
Protestują wszyscy, cała wogó- 
le ludność Francji, wczoraj jesz 
cze, przed przewrotem hitle­
rowskim gotowa do zbliżenia.

Ten sam deputowany Bium, 
socjalista, który wieikhr gło­
sem przemawiaj na mityngach 
za zbliżeniem francusko - nie- 
mieckiem, dziś przemawia na 
wielkich wiecach protestacyj­
nych... Niech nam łe>dnak pan 
Bium nie świeci przykładem, 
gdyż wiemy doskonale, że czło 
wiek ten „śpiewa" tak, jak mu 
jest wygodnie.

Zw róćmy przedewszystkiem 
uwagę na prawdziwego „trybu

N i e b e z p i e c z n a  
c h o r o b a  n ó n
szerzy się w Krau
Z  b a d a J i  I • czy n i e m a  tych oto 
objawów między waazami palcami

Jest to niewidoczna inieKcja T O w u f 
trzna, na którą łatw o jest nie zwrocie 
uw agi, lecz bardzo nieoezpieczna, gdy 
się ją  zapuściło. Nauka nazyw a ją : 
T inea tricophyton. Zwykle ukazuje *ię 
ona pomiędzy palcam. O bjaw y: skóra 
staje się w ilgotna, popękana lub po 
kryw a się drobnemi, św ierzbiącem i pę­
cherzykami. Jest czerw ona i rozpalona 
lub biała, zgrubiała i łuszcząca się. 
Czasem tez ma nieprzyjem ny rapach. 
Zbadajc.e sw e nogi dz.ś wieczór O ile 
raow ążyęio <fder z tych  objaw ów , 
ZZiialaj cie natychm iast łia tizy  dodać 
tyle aa ltra t K cdtll do wody, dopóki 
wydany przezeń tlen nic nada jej bat 

w y mleka. Gdv za ru rza  się fiogi w  tej 
m,“jZnei kąpieli z Saitrat, tlen przenf 
ka do por i zabija w  zarodk i tę  ćho- 
lob* Leczy on także > koi zbolałe; 
zmęczone nog;, zrmęlccza stw ardnienia 
i odciski tak, ze można je odj^ć w ca- 
łości w raz z korzeniami bez bólu. Sal- 
tra t Kodell jest do ncbyciu w c w szyst­
kich aptekach, sk łaaacb aptecznycl i 
perfum erjach z gw arancją zw rotu 
pien ędzy. Koszt |e ,t nieznaczny 
Sklaa g’ówny • L. Nasierowski, W ar­
szaw a, Kal>ska 9.

na" Francji, na b. premjera Her 
n o t‘a; niedawno przemawiał 
na wielkim wiecu protestacyj­
nym, przemówienie jego trans­
mitowane było na świat cały 
przez radjo. Mówił w Lyonie, w 
swem rodzlnnem mieście, które 
go jest burmistrzem, piętnując 
bezwzględnie Niemców i nawo­
łując do dalszego podtrzyma­
nia tej wojny ekonomicznej, ja­
ką jest bojkot gospodarczy.

...Dziesiątki tysięcy ludzi tło­
czy się przed potężną salą Wa- 
g n m  w Paryżu, na trybunie 
przemawia wielki Lampinci, 
złotousty mówca — król pale- 
stry paryskiej.

— Dziś mordują żydów, — 
mówił — a przecież żydzi nie- 
m eccy uważali się zawsze za 
dobrych i prawdziwych Niem­
ców. Jutro ten „czysty" Nie­
miec, który chce oczyścić rasę 
germańską, feldfebel Hitler, za­
bierze sie do innych, zabierze 
się do wszystkich bez wyjątku 
mniejszości, a potem wielKim 
głosem będzie nawoływał, że 
chce, dawnych granic, że chce 
koloni*, a gdy mu sfę ich nie da, 
pójdzie na ich zdobycie, sięga­
jąc pożogę wojny! Ale do tego 
nie dojdzie, my czuwamy i... Hi 
tlei nie jest Bismark*em.

Handlowe dzielnice Paryża 
przedstawiają zgoła ciekawy 
widok, Francuzi .najbardziej de 
mokratyczny i tolerancyjny na 
ród na świecie, wywiesili na 
swoich sklepach wielkie afisze: 
.Przedstawicielom przemysłu 

niemieckiego wstęp wzbronio­
ny! Precz z Made in Germa­
ny!"

Ulicą przejeżdża motocykl. 
Rozgorączkowany tłum, wraca 
jący z jednego z licznych mi­
tyngów protestacyjnych, za­
trzymuje go, spostrzega markę 
niemiecką i w ciągu kilku minut 
motocykl zostaje rozszarpany 
n i drobne części!..

Tłumy chcą iść manifestować 
przed gmach Ambasady Nie­
mieckiej. policja z trudem opa­
nowuje sytuacje, rozpędza tłu­
my, ale... nie bije, jej sympatja 
jest przecież po stronie tych ty 
sięcj wołających: „Precz z Hi 
tierem! Niech żyje Francja!"

50.000 komunistów manifesto

wato w niedzielę w Paryżu, P a­
ryż patrzał się na to, Paryż się 
cieszył...

W Btrassburgu zaczynają 
nie dopuszcza do wystawie­
nia w jednym z teatrów 
sztuki Hauptmanna, mało 
mnjł ‘Atpruzo.1 djs
tego, burzy lokale autonomi- 
stów alzackich. Starcie z poli­
cją, ranni, ale to tylko potęgu­
je ogień nienawiścią. Na ulicach 
Paryża słyszy się po raz pierw 
szy od dziesięciu lat pełne nie­
nawiści określenie Niemców z 
czasów wojny — Boche!

Opinja publiczna domaga się 
wielkim głosem otworzenia gra 
nic dla uciekinierów, domaga 
pozwolenia dia nich na pracę

Zakłada schroniska, interesu­
je sie losem wygnańców prze­
bywających w Belgji czy w Mo 
landji, pisma wysyłają tam 
swoich wysłanników, w wiel­
kich artykułach malują ich 
tragedie-

A to wszystko działa na i

tak Już mocno wzburzone umy­
sły.

Nie zawisła jeszcze we Frań 
cji na konsulatach i ambasa­
dach niemieckich cesarska fla­
ga z czarną swastyka pośród-1 
ku, bo jeśli zawiśnie, to Wów­
czas podziała jak czerw on i płk 
chta na szaleńca 1 pólićja nie 
potrafi opanować już sytuacji.

Zginęło gdzieś i to zdaje się 
już beżpowrotnie twierdzenie 
Francji, że przecież i Niemcy 
są ludźmi. Niemcy dzisiejsze w 
pojęciu narodu francuskiego są 
już tylko krajem barbarzyń­
ców.

„Jesteśmy narodem wolności, 
równości i braterstwa, nie po­
zwolimy krzywdzie słabszych!" 
— oto dzisiejsze hasło całego 
bez wyjątku narodu francuskie*, 
go!

Na francuskiej stronic Reńu 
coraz wieksze oburzenie, we 
Francji samej coraz większe 
wzburzenie opinji publicznej. 
Co bedzie jutro?.. Sil.

R o c f z ą  s  ę  t y l k o  2 9  l u t e g o
(miecz) W małem mias-ecz- 

ku. w stanie Oićo (St. Zjedno­
cz.i.,..,. 6 m.cszcai przed 30 la 
ty pewien emigrant z Europy 
wraz z żoną. Przybyli by w A- 
meryce znaleźć nowe warunki 
do życia. Para emigrantów, któ 
ra do chwili obecnej Cieszy się 
najleDSZcm zdrowiem, miała 
czterech synów. Nic w tern dzi 
wnego, bo ostatecznie są mał­
żeństwa które mają po 12 sy­
nowi

Ale charakterystyczne W tęj 
historii jest to, że wszyscy sy 
nowie przychodzili na świat 20 
lutego Pierwszy przyszedł na 
świat 20 lutego 1908 r„ drugi 
w 19]u r. (20 Sutego), trzeci w 
1912 r. (też 20 lutego), czwar­
ty w 1914 r. (również 20 lute­
go).

Zrozumiałe zupełnie, że ame 
rykańskie p;sma zamieszczają 
sążniste opisy z życia pary emi 
grafitów.

P A L A C Z E  T Y T O N S U !
r T n f 1 7 Uprzyjemnić smak tytoniu można jedynie za- 
^  J  pomocą waty antynikotynowej „ S a n t ś "  

M a r i a  Z a r s K i e g o .  Żadne wata, 
znajdująca się w tutkach (gilzach) nie może zastąpić waty 
antynikotynowej *Sante“. Żądajcie cygarniczek i fajek 
zdrowotnych „Sante" do zastosowania waty antynikotyno* 
wej „Sante**. Dostać można we wszystkich sklspsek  
tytoniowych. W ystrzegać się naśladowniętw! Sprzedaż* 
hurtowa M a r e k  Ż a r s k i ,  Warszawa Nowolipki 14 
Tel. 12-11-78 CENTRALA DETALICZNA N ow y-Śtttat 4

m u^ctę^naw si
V ł  oŻost. 

'aćz&n t tuacJ* 
Staf*siĄ, 'dcnosi 

'ę fto fa zs#  
oocast

W ytru/rr a fy  tani.przyfćfnsu, cl  <d 
6e* i/n ę c te s u a . >

Nowe trwaŻe fiodz.eŻowoswv
jed a ru £  sk rrą  y u m e w o

p e rso n  0 \ r
Naka*xŁq nogoUątarua# nie 

sCtAL̂ a się
C eny z n a c z m r  z n i ż o n e

u AAWIGO SkÓRmka < szewc*. 
iii i ——*— —

D o  w s z y s t k i c h
C ą y t e S n l l ó i Y ,

k tó rz y  n a d e s ł a l i  riani 
piuLZ ą K o w T ii;  z a  p f e m je

Miłó nam, że preftij i  spotka­
ły się z takiem uznaniem-' obu­
dziły tyle radości.' W szczegól­
ności wiele przyjemności spra­
wił nam list p. Br. Gałczyń­
skiego (Grudziądz, kalinkówa 
8). p. Kazi Kubackiej (Kalisz, 
Ogrodowa 3) — która domaga 
sie prernji dodatkowej w .pośta 
ci... chłopca (jesteśmy pewni. 
Że tak mile umiejącą pisać oso­
b ę — niejeden będzie chciał); p. 
F. Karasek (Będzin, Modrze- 
jowska 44 m. 18), p. Niwel.ski 
(Przasnysz), p. S. Barnatow.icz 
(Mraźriica — Borysław).

A D A M  T Y - S K I

Tajemniczy blondyn
Z  p a m i ę t n i k ó w  i n s p e k t o r a  M a r c o n

X.

Wyciągnięte nagle ramię 
wskazuje Bird‘a, silącego- się. 
na cyniczną obojętność:

— A oto zły duch mojego nie. 
szczęśliwego brata Dowiedział 
łem się, ze n ie m a l*  Każdyrn 
kroku niweczył mój wpływ, w y­
łudzał pieniądze, przeze mnie;' 
przysyłane i namawiał nie­
szczęśnika do szantażowaniu 
mnie Pewnego dnia, mój brat 
zjawił sie u mnie w Paryżu, w 
towarzystwie Birda, zażądał, 
bym ich obu utrzymywał, a dla 
lepszej kontroli nade mną, wy­
musił. że odesłałem mego wier­
nego szofera i na jego miejsce 
p '.yjąłem tego łotra Birda. 
(i.lybyru się nie zgodził/groził, 
ż.u bedzie się wszędzie, afiszo­
wał. -ako mój brat, skompromi 
tnie mnie... Odtąd zaczęła się 
dla mnie gehenna!.. o

Arystokrata zatrzymał.:- się)

Widać hyło, że to opowiadanie 
auże go kosztuję.

— Nie wystarczało Im to. Za 
żądali, żebym im oćrazu wypła 
pił trzysta tysięcy franków, to 
dadzą mi spokój na jakiś czas, 
Zdawałem sobie dobrze spra- 
vę że najzwyklejszy szan­
taż, ale kochałem mimo wszyst 
ko mojego brata — to przecież 
moja krew... Pamiętam jeszcze, 
jakeśmy się bawili razem, jako 
dzieci, potem nasze wspólne pla 
ny na przyszłość. Miłość brater 
ską ten nędznik zdołał wy tępić 
w Robercie.

Bird zaśmiał sie pogardliwie. 
Ciifford rzucił się ku niemu z 
podniesioną reką. Ledwo go po 
wstrzymałem.

Ten łotr, ten łajdak śmie 
Jeszcze... — pienił się brat zabi 
fegos- nągte opanował się i 
znów podjął: — Nic miałem Jmx

myśli, prosiłem o parę miesięcy 
cżasu, żeby ją móc zgromadzić 
bez naruszenia moich intere­
sów. W szystko napróżno. Mar 
kiz de Crecy, który był moim 
najlepszym przyjacielem i 
przed tóryin nie miałem tajem 
nic, ofiarował mi się Z pomocą. 
Podpisałem mu dwa kwity * o- 
trzymałem potrzebną,sumę bez 
żadnych procentów. Otrzyma­
łem jednak nie w pieniądzach 
ale w akcjach, zresztą łatwych 
do spieniężenia. Znajomy ban­
kier, pod zastaw tych akcyj dął 
mi potrzebną sumę. Th niedaw 
no zebrałem wreszcie te pienią­
dze i mogłem wykupić owe 
akcje. Zanim jednak zdołałem 
je zwrócić, proszony o zwłokę, 
markiz powiedział mi, że ma do 
syć tego widoku, jaK jestem bez 
czelnie wyzyskiwany 1 nama­
wiał mnie, żebym sprawę oddał 
w ręce policji. Miał stosunki i 
obiecywał, że nie dopuści do 
skandalu. Wtedy Bird. który 
podsłuchując pod drzwiami. 
wiedz;ał o wszystkiem. co się 
u mnie działo, postanowił go za 
mordować. Dziesięć dni temu 
cynicznie mi sie przyznał do za 
trucia markiza zastrzykiem!..

— Ostatnie łgarstwo, nie­

prawda, to twój ukochany bra­
ciszek to zrobił... — wrzasnął 
z wściekłością Bird.

— Wiem. co muWłę, — ód* 
rzekł z pogardą Clłffórd. —*• Zfe 
sztą, mam dowody: w mojfej ka 
sie ogniotrwałej panowie Znaj­
dą szprycę, która była natZę- 
dziem zbrędni. Na pewdo w 
środku będą resztki trucizny, a 
odciski d ak ty lo sk o p ie  wyja­
śnią, kto się nią posłufiflWLL

Faktycznie, już następnego 
rana okazało się. że to była 
prawda

Ten łotr drogą stałych wy­
wiadów dowiedział się, jakie są 
zwyczaje markiza ue Crecy, 
wiedział, że o zmroku, nieraz 
drzemie w swoim gabmćoie, w 
zupełnej praw*e cłemnoćcł. 
Wkradł sie więc prżaz Ogród 
i potem przez okno binljoteKi i 
zrobił śmiertelny zastrzyk swo 
jej uśpionej ofierze.

Siły mu zabrakło. Ukrył 
twarz w dłoniach. Znów jednak 
zebrał energje i dalej mówił:

— Możecie sobie wyobrazić 
moją rozpacz, gdy straciłem te 
go, który ml był najlepszym 
druhem W pierwszej chwili 
chciałem błec na policję Onł je 
dnak widocznie sie tógo spo­

dziewali, bo zatrzymali mnie si 
łą i nie pozwolili wyjść z domu. 
Proszę się postawić w mojen. 
połoźeriu, między tymi dwoma 
ludźmi bez sumienia. Wiedząc, 
Że zostawiłem u markiza dwa 
kwity, mój brat opdjął sie je 
wykraść, by usunąć k.ompromi 
tujące ślady, drobił, to., . / a  
pierwszym razem wykradł je­
den kwit. bo został przez pana 
spłoszony,.. Żyłem terhz w. usta 
wicznęj trwodze,. .roT nji.ągłym 
terorem. M ój. hraf. mfe&kał w 
wynajętym przez 13'ruą' garażu. 
Sporykatejn się/.łjięń ęo pue na 
mieście,: bo. teraz' hięr śmiaj..na­
wet .pokryjon;;r dp* '•'inrV '̂j)fzN - 
cnodzić W idjąe, Te.ijeger sęliro 
nienie jest -wykryte’’prżeż poli­
cję- zabrał pieniądze i i ffnusił 
mnie, żebym z. uiiui.., uek k! ‘Jo 
Anglji. Mieliśmy tęra/J sij.pl v- 
nąć motorówką do ,lei>-ć \ . .nn 
tąd zaś parowcem i.io Wielkiej 
Brytanii... 1

*
Bird znstal w ąarę mi 

potem skazany ..na \ necie. Co 
do Cliffocda, ten został wyłą­
czony ze sprawy, ale musiał o- 
puścić Paryż ze względu na 
oplnję. .

KONIEC*. ■
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Eg mówią gwiazdy?
Na d z ień  2 0  k w i e t n i a

Dzień pom yślny pod każdym w zglę- 
dem. Interesy, spraw y sporne, awan­
tury m ałżeńskie, m iłosne afery, przy­
biorą dziś obrót pom yślny.

W szystk o  dziś dozw olone prótz  
zimnej kąpieli. O  jednem tylko n.e za­
pomnij, chcąc w palni c ierp ieć  rozkosz  
dzis:ejszego  dnia : N ie  pij czarnego pi 
wa i nie patrz  na białego konia.

Szczęśliw e liczby nieparzyste.

„Czarna Ręka“ w Krakowie
Dnia 17 lutego 1933 o trzy­

mał niejaki St. Zapiór urzędnik 
z Moście list z poleceniem zło­
żenia następnego dnia w ozna­
czonej bramie w Rynku P o d ­
górskim kwoty 400 zł. z tem, 
że inaczej ogłosi kom prom itują­
ce go i jego rodzinę szczegóły 
z niedawnej przeszłości. List 
podpisany był p rzez  „Czarną 
Rękę".

Z listem tym udał się p. Za­
piór na Policję, która roztoczyła 
pilną inwigilację nad bramą 
gdzie pieniądze miały być zło­
żone. W  czasie inwigilacji zau­
ważyli wywiadowcy towarzystwo 
składające  się z 2 mężczyzn i 
kobiety, k tórzy  o oznaczonej go ­
dzinie nadjechali tramwajem z 
Krakow a i obserwując front k a ­
mienicy weszli do jej bramy.

Ponieważ zachowanie się tego 
towarzystwa wydało się Policji 
podejrzanem, oskarżono ich o 
szantaż przez napisanie tego 
listu. Rozprawa jaka się odbyła 
w tej sprawie 19 bm. przed S ę ­
dzią drem  Kauzalem wykazała, 
że wszyscy oskarżeni padli ofia­
rą pomyłki i że n<e mieli nic 
wspólnego z „C zarną R ęką“ . 
Wyjaśniło się bowiem, że szli 
poprostu do lekarza, a nie wie­
dząc gdzie on mieszka szukali 
jego adresu.

O kazało  się nadto, ża wszyscy 
oskarżeni są poważnymi obyw a­
telami Wieliczki, wobec czego 
Sąd wszystkich oskarżonych, a 
to Guzika, Jan isza  i S tankównę 
zupełnie od winy uwolnił, reha­
bilitując ich od zarzutu wymu­
szenia. Bronili adw. Dr. Kwie­
ciński, Heli i Knoebel.

KMalarze p rzed  sąd em  
w Krakowie

Przed sędzią Cieślewskim w 
Krakowie stanęli wczoraj Józef 
Kiszka opryszek, Jan  Dadej na­
łogowy złodziej, oraz Jan  C e ­
bula „nowicjusz*1 osk. o włama­
nie kasowe do Magistratu w 
Brzesku ad Tarnów skąd skra­
dli 1.500 zł.

Po przesłuchaniu świadków 
Józef Kiszka został skazany na 
1 i p ó ł  roku więzienia, Dadej na 
1 rok a C ebu la  został uniewin­
niony. Bronili adw. dr. Goldblatt 
i Kruh.

f i l e  strzelił do ziętia
Przy ul. Mickiewicza 7 w C zę­

stochow ie rozegra ł  się wczoraj 
krwawy dramat.

W ładysław  Witkowski wraz z 
kolegą Więckowskim udał się do 
swej żony, która przed kilkoma 
miesiącami opuściła go i zamiesz­
kała u o jca swego Ignacego 
Marlińskiego.

Marliński nie chciał wpuścić 
swego zięcia do mieszkania. P o ­
między Marlińskim, a Witkowskim 
doszło do kłótni.

Marliński błyskawicznym ru ­
chem dobył rewolweru i strzelił 
pięciokrotnie do Witkowskiego, 
trafiając go w pierś.

Marlińskiego aresztowano, a 
W itkowskiego odwieziono w s ta ­
nie ciężkim do  szpitala.

KRONIKA K R A K O W A
Dorelkarz przed sądem

w K rakow ie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw dorożkarzowi 
krakowskiemu Władysławowi 
Szatko, oskarżonemu o zniewa­
żenie obrażliwemi słowami po­
sterunkowego W róblewskiego i 
post. Moskały w czasie pełnie­
nia służby.

O skarżony  Szatko s taną ł w 
dniu 16 lutego br przed S ą ­
dem karnym w Krakowie który 
za obrazę post. W róblewskiego 
skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia, a za znieważenie post. 
Moskały wymierzył mu karę 2 
tygodni aresztu.

Skazany Szatko wniósł p rze­
ciw tym wyrokom odwołanie.

Wczoraj na rozprawie odw o­
ławczej p rzed  sędzią drem K rau­
sem rozprawy nie zakończono, 
gdyż odroczono ją, celem prze­
słuchania nowych świadków.

Oskarżenie popierał prok. dr. 
Łaba.

W y k ry c ie  t a j n e j  d r u k a r n i  
k o m u n i s ty c z n e j

W  Przemyślu wykryto tajną 
drukarnię komunistyczną. A re ­
sztowano dwadzieścia kilka osób.

Okradli kupca w tramwaju 
w Krakowie

Przed sędzią dr. Kauzalem w 
Krakowie odby ła  się wczoraj 
rozprawa przeciw Bsruchowi 
Torbemu, oskarżonemu o to, że 
dnia 3 marca 1933 w towarzy­
stwie kilku nieznanych osobni­
ków dopuścił się kradzieży zło­
tego zegarka marki Schaffhau- 
sen wraz ze złotym łańcuszkiem 
wartości 460 zł. na szkodę Sa­
muela Kirschenbauma. Kradzieży 
tej dokonał w tramwaju Nr. 6.

Sąd po przesłuchaniu poszko­
dowanego, który nie mógł z 
całą stanowczością stwierdzić, 
czy oskarżony dopuścił się k ra ­
dzieży, uwolnił oskarżonego od 
winy i kary. Bronił adw. dr. 
Pleszowski.

Nabrał firmę Hawełka 
w  Krakowie

Policja Państwowa w K rako­
wie aresztowała Kwiatkowskiego. 
Jerzego , lat 28, robotnika, zam. 
przy ul. Szpitalnej 34 w K ra­
kowie, za oszustwo popełnione 
na szkodę firmy Hawełka przez 
system atyczne pobieranie tow a­
rów na sfałszowane kwity. Kwo- 

1 ta narazie nieustalona.

Śmierć dziecka  
dyrektora gimnazjum
Tragiczny wypadek wydarzył 

się w rodzinie dyrek to ra  X gim­
nazjum we Lwowie dr. Fydy, 
zam. przy ul. Listopada 37. 
20-miesięc. synek dy rek to ra  po 
zjedzeniu kiełbasy pasztetówki 
ciężko zachorował. Stwierdzono 
u niego objawy otrucia. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekar­
skiej chłopak zmarł.

Zawiadomiona o w ypadku p o ­
licja wszczęła dochodzenia.

Służąca
bardzo zdolna, do 5-cio pokojo­
wego mieszkania ewent. z goto­
waniem potrzebna w śródmieściu 
Krakowa. Zgłoszenia osobiste 
do Administracji.

R o z n o s i c i e l k a  g a z e t  ru ty ­
nowana, która już pracow ała przy 
roznoszeniu gazet poszukiwana 
od zaraz. Zgłoszenia do Admi­
nistracji O sta tn ich  Wiadomości 
Krakowskich między 2 - 3 .

K rw aw a tr a g e d ja  m iło sn a  
w K rak ow ie

W czoraj o godz 17*15 wezwa­
no Pogotowie ra tunkow e na ul. 
Wielicką w Krakowie do Kołacz 
Marji, robotnicy, zam. przy ul. 
Wrzesińskiej 9, która została po­
bita przez swego narzeczonego 
Papieża Marjana, lat 25, pieka­
rza, zam. przy ul. Wielickiej 24. 
Przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarze.

Chłopiec pod kołam i 
sam ochodu

Na ul. Płaszowskiej w K ra­
kowie wybiegł nieostrożnie na 
jezdnię 9-letni O nufry  Nazare* 
wicz, zam. na ul. Przewóz 32.

W  momencie tym jezdnią n ad ­
jechało auto „K r. 96372“ kiero­
wane przez Marjana Hormana, 
zam. przy ul. Kołłątaja 11. H or- 
man najechał na Nazarewicza 
zdołał jednakże w krytycznym 
momencie wstrzymać maszynę.

Szczęśliwym trafem skończyła 
się tylko na upadku Nazarewi­
cza i na silnych potłuczeniach.

Szofer, uieostrożnego chłopca 
zawiózł na stację pogotowia ra ­
tunkowego, skąd  po udzieleniu 
pomocy odwiózł go do domu 
rodziców. W inę ponosi Nazare- 
wicz.

N ieszczęśliw y  w ypad ek  do- 
zorczyn i domu w P od górza

Wczoraj o godz. 12-tej wez­
wano Pogotowie ra tunkow e do 
A nny  Kurzowej, lat 65 dozor- 
czyni domu przy ul. Krakusa 22 
k tóra  wchodząc do piwnicy spa­
dła ze schodów, doznając skale­
czenia głowy. Przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza.

Odwdzięczył się za nocleg
Zendler Eugenji, zam. Mały 

Rynek 4 w Krakowie skradzio­
no z mieszkania garderobę  dam ­
ską w art.  150 zł. O  kradzież 
powyższą jest podejrzany nie­
znany mężczyzna, k tórego wła­
ścicielka mieszkania przyjęła na 
nocleg a który po dokonaniu 
kradzieży zbiegł w niewiadomym 
kierunku. i

Czyje  dziecko?
Dnia 18 bm. w bramie domu 

przy ul. Szerokiej w Krakowie, 
znaleziono dziecko płci żeńskiej 
liczące około 3 miesiące, które 
następnie oddano do Żłóbka 
miejskiego a za matką wszczęto 
poszukiwania.

Tajem niczy trup w lesie
W  lasach państwowych wsi 

Lubaszewy pow. Rawskiego, 
przechodzący gajowy zauważył 
w krzakach trupa mężczyzny lat 
około 40, niewiadomęgo nazwi­
ska i pochodzenia. Śledztwo w 
toku.

Ujęcie złodzieja w kościele 
w Krakowie

Wczoraj przechodnie na ulicy 
św. Anny w Krakowie byli 
świadkami niezwykłego zajścia. 
Mianowicie około południa  do 
przechodzącej ulicą św. A nny  
p. Jadwigi Leszko zam. przy ul. 
Smoleńskiej 26 podszedł jakiś 
opryszek i wyrwał jej z ręki to ­
rebkę damską.

Na krzyk napadniętej,  złodziej 
rzucił się do ucieczki, poczem 
chroniąc się przed pościgiem 
przechodniów, wpadł do pobli­
skiego kościoła św. A nny.

Zaalarmowana policja o toczyła 
kościół i schwytała złodzieja 
którym okazał się F rach t W ła ­
dysław. lat 33, robotnik, zam, 
przy ul. Lwowskiej 54, to rebkę 
zaś zwrócono poszkodowanej.

Z n iik a  d o lara
W czoraj by ł dolar notowany 

w Krakowie po kursie 8.75 do 
8.60, przy tendencji zniżkowej.

U ciekł z Brzuchowic 
do Poznania

W Poznaniu aresztowano wczo­
raj 17-letniego p rzestępcę Mar­
jana W róblewskiego, rodem z 
Brzuchowic pod Lwowem, bez 
zawodu i s tałego mieszkania, 
który zbiegł z zakładu wycho­
wawczego.

N au czycie l zastrzelił s ię  
z m iło śc i

Wstrząsająca tragedja roze­
grała się w szkole powszechnej 
w Nagylonya na W ęgrzech . 26- 
letni nauczyciel Karol Szanto 
popełnił samobójstwo podczas 
godzin nauki.

S trzał był śmiertelny.— Szan­
to zostawił maleńką karteczkę, 
z oświadczeniem, że idzis w 
śmierć z powodu nieszczęśliwej 
miłości.

K radzieże
Szatkowskiej Marji zam. Za­

mojskiego 33 nieznana kobieta 
którą przyjęła w charakterze 
posługaczki w czasie sprzątania 
skradła jej 50 zł.

Dużyńskiej Jadwidze zam. w 
Jaksicach powiat Miechów sk ra ­
dziono w czasie chwilowej nie­
uwagi w poczekalni trzeciej klasy 
na dworcu kolejowym walizkę 
zawierające podręczniki wart. 
150 zł.

S ta tterowi Maksowi wł. wy­
twórni kosmetycznej przy ul. 
G ertrudy 6 skradziono z wytwórni 
większą ilość kosmetyków wart. 
300 zł.

C hór C ecyljaśaki
„Święcone1* d la  członków C h ó ­

ru i proszonych gości odbędzie  
się w niedzielę dnia 23 bm. o 
godzinie 13-tej w refektazzu 
O. O .  Franciszkanów.

Fałszyw e dolary  
na czarnej giełdzie

O d  kilku dni krążą po Prze­
myślu uporczywe pogłoski o ist­
nieniu na tut. terenie większej 
ilości falsyfikatów banknotów 
dolarowych, będących  pono w 
obiegu.

Pogłoski te  mają swe źródło 
w aresztowaniu w Samborze J ó ­
zefa Klanga, u k tórego  zakwest­
ionowano fałszywy banknot 20- 
dolarowy.

Klang przesłuchany przez po­
licję zeznał, że banknot ten  wy- 
mioniono mu na z ło te  na „czar­
nej giełdzie** w Przemyślu.

Sprytni oszuśoi wyłudzili 
pó łto ra  miljonó

Pewien przemysłowiec holen­
derski Zygm unt van den Rais z 
A m sterdam u, poznał w Monte 
C arlo  niejaktego A rtu ra  Jo h n ­
sona, który onegdaj w jednej z 
kawiarń wyłudził od  niego 
1.600.000 franków w bankno tach  
angielskich. N astępnie uciekł.

Z ta rg o w icy  m iejsk iej
Ze (pędzonych na ta rg  zw ierząt 

sp rzed an o : na Iconanmcję miejscową
1356 sztuk, na konsnmeję innych gmin 
103 szt. pozostało niegprzedanych 67 szt.

21 osób zatrutych pierogami
W przytułku noclegowym w 

W arszawie przy ul. Dzikiej w 
t. zw. ,,cyrku“ , zachorowało z 
oznakami zatrucia 21 osób. D o ­
chodzenie ustaliło, że wszyscy 
zatruli się po spożycia pierogów 
z mięsem, naby tych  po 15 g ro ­
szy za sztukę od przygodnej 
handlarki. Zatrutymi zaopieko­
wało się Pogotow ie ratunkowe.

TEATR IM. I. SŁOW ACKIEGO
„T ak — a nie Inaczej"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „Kriag"
A e e lle :  „Pan Spelee O stroa trze lec"  
A tlantic „A rtam  Burłak z nad Wołgi" 
Bagatela „M łodość na zamówienie" 
Dom ie łu ierza  i „D ziew czę z północy" 
Muzeum i „B uster na froncie"
Promiań : „W esoły porncznik"
Słońeai „100/° dla m nie"
Sw it: „Pieśń nocy" (J. K iepnra) 
S ztuka  „G ehenna kobiety"
U ciacha : „Igrzyska N erona"
Wanda : „Romeo i Ju lc ia"

R A D I O
C zw artek, 20 k w ietn ia  1933 r.

Kraków G. 11.40 P rzeg ląd  Prasy 
oraz kom. m eteor, z W arsi., 12.10 
T ransm . z W arsz., 15.20 P łyty, 15.35 
O dczyt z W arsz., 15.50 Płyty, 16.25 
Transm . z W arsz., 17.15 Płyty, 17.40 
O dczyt z W arsz., 17.55 Program  na dx. 
następny, 18.00 O dczyt dla maturzystów, 
18.20 K rak. wiad. hież., 18.25 Transm . 
z W arsz., 19.15 Rozm aitości, 19.30 
Transm . z W arsz. 20.00 K oncart. 21.30 
Transm . z W arsz. 23.00 Muz. lekka, 
24.00 H ejnał.

Dziś d yśor  na cny aptek w Krakawia i
Szczepańska 1 „pod  Złotym T ygry­

sem " K ościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem *, Długa 66 „pod Tem idą", 
M ikołajska 4 „pod  Barankiem ", Dajwór 
6 „A p teka  N iebieska".

D ziś dyśur nocny a ptak w P adgória  i
Plac Zgody 18 „pod Orłem".

Poler przy ul. Zwierzynieckiej 
w Krakowie

W czoraj o godz. 16.30 wyje­
cha ła  Straż pożarna na ul. Zwie­
rzyniecką, gdzie w składzie ma­
szyn Krischera ., mieszczącym 
się w suterenach paliły się łóż­
ka, wózki dziecinne i maszyny.

Straż ogień ugasiła. S traty  
wynoszą około 8.000 złotych.

Inwalidzi zakończyli głodówkę
We środę popołudniu za k o ń ­

czyło g łodów kę 8 inwalidów w 
Warszawie, wobec przyrzeczenia 
im przez władze administracyjne 
udzielenia pracy. Każdy z g ło ­
dujących dostał dokument, na 
mocy którego  ma zostać we 
czwartek lub w jednym z dni 
najbliższych zatrudniony.

Poza tem każdemu z g łodują­
cych  wręczono po kilka zł. na 
najpilniejsze wydatki.

A reastow an ie  k o m o rn ik a
Sensację wywołała w B yd­

goszczy wiadomość o aresz to ­
waniu komornika sądow ego Bo­
lesława Kuchara. Jak  się d o ­
wiadujemy, dokonał on szeregu 
nadużyć służbowych w zmowie 
z kilku miejscowymi kupcami. 
Ze względu na toczące się 
śledztwo, szczegóły afery  są na 
razie trzymane w tajemnicy.

Samobójstwo mordercy 
w chwili aresztowania

Przed  tygodniem, we wsi K ra­
sna pod  Skoczowem, popełn io­
no ohydne m orders tw o.

Do mieszkania Marji Puczko- 
wej w Krasnej wpadł uzbrojony 
bandyta, zastrzelił służącą Emil- 
ję W acławikówkę, a gospodynią 
Marję Puczkow ą ciężko zranił, 
140 zł. zab ra ł  i zbiegł. Puczko- 
wa, przewieziona do szpitala 
zmarła.

Policja s tw ierdziła , że m order­
stwa tego  ao konał 29-letni ślu­
sarz Teofil M andok. M andok u- 
krywał się p rzed  pościgiem.

D opiero  wczoraj stwierdzono, 
że znajduje się on u swej ku­
zynki w W arzęciu , a k iedy p o ­
licja wkroczyła do mieszkania, 
M andok d o b y ł  rewolweru i 
strzelił do siebie w skroń, zabi­
jając się na miejscu.

Tragiczna śmierć pijanych
W  czasie św iąt w ielkanoc­

nych, przez jezioro Karwię koło 
Michaliszek na W ileńszczyźnie 
prze jeżdżała  łodzią grupa pija­
nych  włościan. W  pew nym  mo­
mencie łódź, w której znajdo­
wało się 6 osób, wywróciła się 
i zanim pospieszono pijanym z 
pom ocą, dwóch z nich utonęło.

R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA  i Kraków, n!. Nu G ródka  2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w pot.)
C E N Y  OGŁOSZEŃ : w Kra*!?:* k ip k ew ik lj j  1 ao*. 50 f r .  DroLus 25 fr., za wyraz. Franimarata miesięczna zł. 5.— wraz z odnoszeniem do domn.
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